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OPIS FILMU:
Nastoletnia Melati od kilku lat walczy z zanieczyszczeniem plastikiem, z którym zmaga się jej rodzima Indonezja. Podobnie jak ona, całe pokolenie mobilizuje się, żeby naprawić świat. Melati wyrusza w podróż, by poznać innych młodych ludzi, którzy walczą o prawa człowieka, klimat, wolność słowa, sprawiedliwość społeczną, dostęp do edukacji lub żywności.
W tych trudnych czasach, kiedy każdy z nas z dnia na dzień może stać się uchodźcą, pokazują jak walczyć o ich godność. Sami przeciw wszystkim, czasem ryzykując własnym życiem i bezpieczeństwem, chronią, oskarżają i troszczą się o innych. To oni dokonują zmian.

O REŻYSERCE

Flore Vasseur w wieku 24 lat była przedsiębiorcą w Nowym Jorku, doświadczyła bańki internetowej, przeżyła 11 września oraz poznała system kapitalistyczny, który sypał się z każdej strony. Teraz pisze książki, artykuły oraz scenariusze telewizyjnych filmów dokumentalnych, aby zrozumieć, jak kończy się jeden świat, a wyłania nowy. 
W swoich czterech przekonujących powieściach atakuje świat finansów oraz niedorzeczność polegania wyłącznie na technologii. Kwestionuje nasze podejście do władzy, krytykuje elity działające w trybie paniki, i zadaje pytanie: Kto właściwie rządzi?
Oprócz rozszyfrowywania, a czasem potępiania, równolegle podejmuje długofalowe działania związane z obroną praw i demaskatorstwem. W Moskwie wyreżyserowała „Meeting Snowden” o byłym pracowniku NSA. Jej ostatnia książka „What Remains of Our Dreams” („Co pozostanie z naszych marzeń”) to powieść śledcza opowiadająca mało znaną, jednak prawdziwą historię Aarona Swartza – prześladowanego przez administrację prezydenta Obamy młodego geniusza, który chciał, żebyśmy byli wolni.
BIGGER THAN US to jej pierwszy film dokumentalny, który stanowi logiczną kontynuację jej dotychczasowego dziennikarstwa śledczego i pisarstwa. Ten film opowiada o wolnej woli, poświęceniu i odwadze. O pragnieniu, aby żyć i być tego życia wartym. 


PRODUCENCI
MARION COTILLARD
Od ponad 20 lat angażuję się w sprawy środowiska naturalnego i sprawy społeczne. Chcę przyczyniać się do zwiększania świadomości i budowania bardziej zrównoważonego świata. Kiedy zostałam mamą, od razu zrozumiałam, jak wiele mogę nauczyć się od swoich dzieci. Nowe pokolenie wybiera życie i godność. Oni pokazują nam drogę. Dlatego zdecydowałam się wyprodukować ten film, aby Flore mogła zaprezentować światu Melati i wszystkich pozostałych młodych aktywistów, którzy chcą coś zmienić. 

DENIS CAROT
Stworzyłem Elzévir Films w 1993 roku wraz z moją partnerką Marie Masmonteil. Od tamtej pory wyprodukowaliśmy ponad 50 filmów dla kina i telewizji, między innymi „Live and Become” (Radu Mihaileanu, 2005), „Home” (Yann Arthus-Bertrand, 2009), „The Source” (Radu Mihaileanu, 2011) „Leadersheep” (Christian Rouaud, 2011), „Party Girl” (Marie Amachoukeli, Claire Burger i Samuel Theis, 2014). Wiele z tych filmów dotyczy kwestii ochrony środowiska i problemów społecznych. Kiedy odkryłem, co Melati i jej rówieśnicy robią dla swoich społeczności, było dla mnie jasne, że muszę przyłączyć się do tego ruchu. Dołożę wszelkich starań, aby ten dokument dotarł do jak największej widowni i miał jak najszerszy oddźwięk. 

BOHATEROWIE
MOHAMAD AL JOUNDE, 18 lat (aktualnie 21 lat), Liban
W wieku 12 lat Mohamad założył szkołę w obozie dla uchodźców w El Marj na granicy libańsko-syryjskiej. Kiedy uciekał przed wojną w Syrii ze swoją rodziną, stracił wszystko, w tym szkołę. Aktualnie 200 dzieci syryjskich uchodźców każdego dnia uczęszcza do szkoły założonej przez Mohamada. Szkoła to nie tylko miejsce, gdzie dzieci się uczą. To miejsce oznacza bezpieczeństwo. Mohamad wierzy w ogromną siłę uchodźców, szczególnie dzieci, oraz w to, że ich historie mają moc, by zmieniać rzeczywistość. W Libanie 1 na 4 osoby jest uchodźcą. 54% tych uchodźców to dzieci (UNHCR). 
MEMORY BANDA, 22 lata (aktualnie 25 lat), Malawi
Miała odwagę przeciwstawić się tradycji zinstytucjonalizowanego gwałtu na dziewczynkach w specjalnych obozach inicjacyjnych. Zakończyła tę praktykę na skalę całego kraju, a następnie doprowadziła do zmiany konstytucji, tak że wiek, w którym dopuszczalne jest małżeństwo, podniesiono z 15 do 18 lat, aby chronić dziewczęta przed małżeństwami z przymusu. Memory poświęca się teraz walce o to, by dziewczęta odzyskały kontrolę nad własnym życiem dzięki ochronie ich praw i zapewnieniu edukacji. W Malawi 42% dziewcząt wychodzi za mąż przed ukończeniem 18. roku życia. Globalnie to 1 na 5 dziewczynek (UNICEF). 
XIUHTEZCATL MARTINEZ, 19 lat (aktualnie 22 lata), USA
Pozwał stan Kolorado, a następnie rząd amerykański, oskarżając go o to, że nie chroni środowiska naturalnego dla przyszłych pokoleń. Narzucił moratorium w sprawie rozwoju wydobycia gazu  w Kolorado. Zakazał wykorzystywania pestycydów w parkach dla dzieci. Dziś wykorzystuje swoją sztukę, muzykę i rap, aby walczyć o sprawy klimatu oraz chronić własne dziedzictwo: mądrość rdzennych mieszkańców. 
MARY FINN, 22 lata (aktualnie 25 lat), Grecja
Odkąd skończyła 18 lat jest zaangażowana w operacje ratownictwa morskiego, udzielając pomocy migrantom u wybrzeży Grecji, Turcji i Libii lub przyjmując ich w obozach w Grecji. Jest świadkiem sytuacji uchodźców w Europie oraz jej konsekwencji dla polityki europejskiej. Aktualnie Mary studiuje położnictwo, aby jej praca w ramach pomocy humanitarnej była jeszcze bardziej przydatna. Dziś liczba migrantów wynosi 80 milionów, z których 16% mieszka w krajach zachodnich. Do roku 2050 liczba migrantów wyniesie 200 milionów (UNHCR). 


RENE SILVA, 25 lat (aktualnie 28 lat), Brazylia
W wieku 11 lat Rene stworzył pierwsze medium do dzielenia się informacjami i historiami o swojej faveli – „Voz das Comunidades”, które było tworzone przez i dla tej społeczności. Wraz z zespołem 16 dziennikarzy opisuje swoje codzienne życie, w którym obecna jest bieda, nierówność, rasizm, ale przede wszystkim siła przetrwania. W obliczu coraz silniejszej władzy dyktatury oraz wyniszczających społeczeństwo nierówności Rene wierzy w oddolne ruchy społeczne, dziennikarstwo oraz siłę społeczności. W 2020 roku na całym świecie zostało zabitych 397 aktywistów i dziennikarzy, z czego 264 w Ameryce Łacińskiej (ISF i IFG). 
WINNIE TUSHABE, 25 lat (aktualnie 28 lat), Uganda
Winnie jest założycielką YICE. Jej inicjatywa polega na uczeniu najbiedniejszych ludzi – przybywających do Ugandy uchodźców – podstaw permakultury, tak aby mogli przetrwać na ziemiach wyniszczonych przez stosowanie pestycydów. Bezpieczeństwo żywnościowe oraz rozwój handlu wymiennego i drobnego pomaga tym ludziom w zapewnieniu dzieciom dostępu do szkoły. Winnie opiekuje się niemal 900 rodzinami i stworzyła ponad 50 miejsc pracy dla młodych ludzi i kobiet. Według Winnie kobiety, a szczególnie farmerki, uratują Afrykę. 84% gleby na kontynencie zostało zniszczone lub poważnie uszkodzone przez stosowanie pestycydów (FAO). 
MELATI WIJSEN, 18 lat (aktualnie 21 lat), Indonezja  
Odkąd skończyła 12 lat, wraz ze swoją siostrą Isabel (która wówczas miała 10 lat), walczy z zanieczyszczeniem plastikiem, tworząc inicjatywę Bye Bye Plastic Bags. Wspólnie zmobilizowały tysiące dzieci i turystów oraz wymogły wprowadzenie zakazu sprzedaży i dystrybucji plastikowych toreb, opakowań i słomek na swojej wyspie. Melati wierzy w siłę młodego pokolenia i aktualnie rozwija nowy projekt o nazwie Youthopia – to platforma edukacyjna do wymiany narzędzi dla młodych ludzi, którzy chcą się zaangażować. 

WYWIAD Z FLORE VASSEUR, REŻYSERKĄ FILMU “BIGGER THAN US” 

Gdzie spotkałaś Marion Cotillard, współproducentkę filmu?
Wszyscy wiemy, że Marion jest osobą bardzo zaangażowaną, ale nie wiemy, co to dokładnie oznacza i do czego może prowadzić. Spotkałyśmy się podczas weekendu, który zgromadził przedsiębiorców społecznych, aktywistów i filmowców wokół indyjskiego aktywisty Satisha Kumara. Marion przyjechała ze swoim dzieckiem, którym zajmowała się między poszczególnymi sesjami. Kilka razy przyłapałam się na tym, że ją obserwuję i jestem przejęta jej gestami i jej miłością do córki. Rozpoznałam samą siebie w tym, jak się do niej zwracała, ubierała, usypiała, w tym, jaką jest matką. Moim zdaniem BIGGER THAN US to projekt mam. Podeszłam do niej zdenerwowana, bojąc się, że zakłócę jej spokój. Mało brakowało, a nie odważyłabym się na to. Marion często musi rozmawiać z ludźmi, którym wydaje się, że mają Graala. Jednak mój pomysł wydał jej się szczery i chciała dowiedzieć się o nim więcej. Spotkałyśmy się ponownie następnego dnia w Paryżu, a potem już nie mogłyśmy się rozstać. Z projektu matczynego, mój film stał się siostrzany. Marion była przy nas na każdym etapie, we wszystkich trudnych momentach. 

Co konkretnie wniosła do projektu?
Coś najważniejszego, czyli wiarę. Wielokrotnie motywowała mnie, kiedy byłam zmęczona lub zniechęcona, gotowa na ustępstwa, kiedy wybierałam łatwiejsze rozwiązania. Obecność Marion jest niesamowita. Kiedy jest z tobą, jesteś w stanie przenosić góry. 

Jako producentka wniosła do projektu kluczową osobę, czyli operatora Christophe’a Offensteina. Jest on niezwykle doświadczony, opanowany i ma złote serce. Był całkowicie oddany projektowi i jego celom. Włożył mi kamerę do ręki i powiedział, że mam kręcić własne obrazy, aby film był jak najbliższy temu, co zrodziło się w mojej głowie. I rzeczywiście wykorzystaliśmy sporo tego materiału. To wtedy prawdziwie weszłam w ten film… Marion jest na wszystkich spotkaniach. Oczywiście pomogła nam zapukać do właściwych drzwi. I nie pozwoliła, by cokolwiek wymknęło się spod kontroli. Nie ma chodzenia na skróty. 

Mówisz o „siostrzanym filmie”. Najmłodsza z was jest Melati Wijsen. Kiedy się poznałyście?
W 2016 roku. Ta historia wiąże się z bardzo ważnym momentem w moim życiu jako matki, który to wszystko zapoczątkował. Mój syn miał wtedy siedem lat. Pewnego dnia podczas lunchu popatrzył na mnie i zapytał: Co to znaczy, że planeta zginie? Moja córka, która ma trzy lata, patrzy na mnie wielkimi oczami: O czym wy mówicie? W myślach mówię sobie, że mam dwa wyjścia – albo odpowiem: Nie martw się, kotku, to się nigdy nie stanie, dokończ kotleta, albo będę z nim szczera. Więc powiedziałam: To oznacza, że jesteśmy w momencie, w jakim prawdopodobnie zaczęło się masowe wymieranie, ale planeta przeżyła już takich pięć lub sześć, a życie zawsze się odradzało. Do dziś pamiętam, jak starałam się mu to wyjaśnić w taki niezdarny sposób. Widzę, jak wpatruje się we mnie para oczu, jeszcze nigdy nie słuchał mnie tak uważnie. Mój syn mi przerywa: OK, ale co zrobić, żebym nie umarł? Zaczynam szybko myśleć, ale on jest szybszy ode mnie: Mamo, jeśli dobrze zrozumiałem, to wszystko przez zanieczyszczenie i inne takie, więc zamknę się w domu. W ten sposób nie umrę. Tłumaczę mu: Widzisz, nie możesz siedzieć zamknięty w domu, bo w domu są meble, które zawierają… Już całkiem się gubię. On zaczyna myśleć i na szczęście wychodzi mu to lepiej niż mnie: Więc pójdę na szczyt góry, gdzie nie dociera zanieczyszczenie, i tam przeżyję. Mówię: No dobrze, ale co będziesz robił na szczycie góry? To byłoby trochę smutne, nie sądzisz? Mój syn mi odpowiada: Masz rację. W takim razie mógłbym zostać prezydentem Francji i zamknąłbym wszystkie fabryki! Ponieważ mój syn nienawidzi szkoły, napomykam: Dobrze, ale żeby zostać prezydentem, musisz uczyć się historii, francuskiego, jak ładnie pisać… Odpowiada: OK, w takim razie mogę być kosmonautą, żebyś ty, tata i moja siostra mogli odlecieć ze mną na inną planetę! A ja mu na to: Super pomysł, ale będziesz musiał popracować nad matematyką. Mój syn traci rezon, ale po chwili mówi: A ty co robisz? Co teraz robisz, żeby planeta nie zginęła, mamo? Odpowiadam mu, że piszę książki i scenariusze filmów o korupcji, ukrytych złych intencjach i podobnych rzeczach, ale w tej kwestii nic nie mogę zrobić. Ale ja mówię serio, mamo, co ty robisz, żeby to zmienić? Odpieram: Cóż, na przykład jeździmy metrem, nie używamy samochodu, jemy organiczną żywność… Trzeci raz słyszę: Mamo, co ty robisz? Ostatecznie przyznaję, że prawdopodobnie nie robię wystarczająco dużo… 

Jak przechodzi się od rozmowy z synem przy stole podczas obiadu do tak ambitnego projektu filmu dokumentalnego?
Mój syn wiedział, że nie mam żadnego konkretnego pomysłu na kolejny film, więc ciągle powtarzał: Mamo, jeszcze nigdy nie robiłaś filmu o zanieczyszczeniu! Czy właśnie nie taki film powinnaś nakręcić? I właśnie wtedy nastąpiła idealna synchronizacja w czasie i tego popołudnia w końcu obejrzałam prelekcję TED Melati i Isabel Wijsen, którą przesłał mi Bruno Giussani, jeden z moich najlepszych przyjaciół, który wiedział, że szukam nowego tematu. W prelekcji mówią o swojej walce z plastikiem, który zanieczyszcza i zagraża ich wyspie – Bali. Mój syn wrócił ze szkoły i zapytał mnie: Mamo, znalazłaś już pomysł na film? I wtedy doznałam olśnienia. Jeszcze raz obejrzałam wystąpienie Melati i Isabel. Są takie młode, takie odważne. Wtedy wybucham płaczem, bo mam wszystko tuż przed oczami. Zadzwoniłam do ARTE i trzy tygodnie później byliśmy w Indonezji. Ten temat oraz współpracę z Melati zawdzięczam mojemu synowi, który poprowadził mnie właściwą ścieżką. Wiele zawdzięczam również Melati i jej siostrze, ponieważ są niesamowite. W tamtej chwili zetknęłam się z geniuszem wieku dziecięcego. Nam, dorosłym, nierzadko to umyka. Uwielbiam zdanie, które często mi przyświeca, a które wypowiedział polski pediatra Janusz Korczak: Żeby być na poziomie dziecka, musisz stanąć na palcach. 

Jakie było twoje podejście do pierwszej podróży w ramach tego projektu?
Pierwsze zdjęcia kręciliśmy w Libanie w kwietniu 2019 roku. Wyruszyliśmy trochę bez planu, nie wiedząc, co dokładnie będziemy robić. W przypadku filmów dokumentalnych tak jest: robi się zdjęcia, które służą za pilot, a raczej za crash test. To było idealne miejsce na crash test, bo cały Liban jest poddawany ciężkiej próbie – teraz nawet bardziej niż w momencie, kiedy kręciliśmy tam zdjęcia, ale dało się wyczuć, że coś wisi w powietrzu. To nieodłączna część Libańczyków, w tym ludzi, z którymi pracowaliśmy. Z jednej strony są niesamowicie radośni i serdeczni, ale równocześnie wyczuwalnie rozgorączkowani, co wiąże się z faktem, że żyją na beczce prochu. Pojechaliśmy tam trochę jak amatorzy. Wcale się nie znaliśmy z ekipą techniczną. Przez dłuższy czas próbowaliśmy wyczuć siebie nawzajem. Każdy, w tym ja, chce wiedzieć, kto jest autentyczny. Naprawdę nie wiedziałam, jak pójdą zdjęcia. Kierowałam się intuicją, ale przede wszystkim chciałam polegać na Melati w jak największym stopniu jak to możliwe. Musiałam się jednak dowiedzieć, jakie było jej wyobrażenie o tym filmie, jak bardzo chciała się w niego zaangażować, jak dużo miała pasji i apetytu, żeby poznawać „nowe”. 

Melati Wijsen to centralna postać w filmie. To ona podróżuje i poznaje osoby, które dokonują zmian w Ugandzie, Brazylii, Malawi… Czy istniało ryzyko, że to ona stanie się główną bohaterką?
Uwielbiam Melati. Uważam, że jest wyjątkowa. Bardzo imponuje mi jej zaangażowanie i siła. Ale było coś, co w przypadku mojego filmu mi nie odpowiadało, co nie pasowało do historii, którą starałam się przekazać. Chodzi o to, że Melati świetnie sobie radzi z występami. W Azji jest lokalną Gretą Thunberg. Jest przyzwyczajona do tego, że jest filmowana, że ma wielokrotnie powtarzać swoje przesłanie, czasem robiąc to automatycznie, jest bardzo swobodna przed kamerą. To robi wrażenie, ale nie o to mi chodziło. Chcieliśmy dokopać się do czegoś pod powierzchnią – a Melati na powierzchni jest idealna. Potrzebowaliśmy czegoś mocniejszego. Czegoś, z czym nie da się dyskutować. Melati nie miała już dziecięcego ducha przez ciągłe szkolenia oraz doświadczenie w przygotowywaniu reportaży dla CNN. A właśnie o tego ducha nam chodziło. To właśnie ta część nas ma teraz się zbudzić – to, co w nas uniwersalne i ponadpokoleniowe. 

Aby to osiągnąć, musieliśmy wyciągnąć ją ze strefy komfortu. To nie było łatwe, ponieważ znalazłam się w sytuacji, kiedy musiałam zadać sobie pytanie: Kim ja jestem, żeby mówić jej, co ma, a czego nie ma robić? Kim jestem, żeby mówić jej, czy ma dobry, czy zły styl? Wszechmoc reżysera to coś, czego się wystrzegam. Ty masz kamerę, ty zadajesz pytania, ty zaskakujesz ludzi, z którymi rozmawiasz: to totalitarna strona reżyserii. Równocześnie Melati nie jest łatwym przeciwnikiem: jest jak ogier – jeśli założysz jej uprząż, ucieknie. Ale ja jej potrzebowałam. Nie chciałam rezygnować z interakcji „młodej z młodymi”, bo na tym opierał się cały koncept. Nie chciałam filmu, w którym dorośli pochylają się nad młodzieżą w niemal protekcjonalny sposób. Nie chciałam, aby bohaterowie stali się postaciami jakby z teatru lub z cyrku. Chciałam ich wysłuchać. Zobaczyć, jak się dogadują i jak się organizują. Chciałam być zaskakiwana i ciągle otwarta. Chciałam dać im pole do wypowiedzi w czasach, kiedy tylko eksperci reprezentujący te same poglądy i od dziesięcioleci powtarzający te same pomysły mają prawo zabierać głos. Rozwiązania i geniusz można znaleźć wszędzie. Trzeba tylko umieć się wsłuchać i być uważnym. 

Kiedy ogląda się film, widać, że Malati jest bardzo precyzyjna, bardzo ludzka. Da się wyczuć między wami ogromną harmonię – między osobą przed i za kamerą. 
To zawdzięczam zdjęciom w Libanie, a szczególnie tym pierwszym, które rozpoczynały fazę zdjęciową. Melati nigdy nie była w kraju objętym wojną. Miała wtedy 18 lat. Na Bali, skąd pochodzi, wszędzie panuje pokój, a ona troszczy się o piękno otaczającego ją świata. A tu nagle znalazła się tysiące kilometrów od domu. Bejrut to beczka prochu. Byłam wzruszona, kiedy zobaczyłam ją po przyjeździe na lotnisko, z małą torbą, to było szalone. Melati to poszukiwaczka przygód – dorastała na łodzi, a to na pewno pomaga. Ale bez względu na to – Liban to kraj, który po prostu daje ci pięścią w twarz. Panuje tam dezorganizacja, chaos, wszędzie jest policja. Melati była jak w transie, przyklejona do szyby w ciężarówce, którą się przemieszczaliśmy. Jednak na zewnątrz jest opanowana, profesjonalna, zawsze dostępna, jakby mówiła: Jestem gotowa. Zobaczmy, co się stanie. Zmieniłam prawo w swoim kraju, wiem wszystko o plastiku, od sześciu lat jestem aktywistką, niczego się nie boję. Kiedy mamy spotkać się z Mohamadem, od razu dochodzi do dużych komplikacji. Nasz bohater, któremu udzielono azylu w Szwecji, ma do nas dołączyć, żebyśmy mogli rozpocząć zdjęcia, jednak na lotnisku w Szwecji nie zostaje wpuszczony do samolotu, ponieważ ma zakaz wjazdu do Libanu. To ogromny cios dla naszego projektu. Mówimy Melati, że Mohamad nie przyleci i że będzie podczas zdjęć sama w kraju, którego nie zna. Mówimy jej, że Mohamad nie może podróżować, bo nie ma właściwego paszportu. Ta młoda dziewczyna ma wrażliwe serce i z miejsca zaczyna płakać. Od razu dociera do niej pełnia przemocy, trwogi, niesprawiedliwości, wszelkie trudności i absurdy, jakie wiążą się ze statusem uchodźcy. 

Ostatecznie Dorothée Martin, która asystowała mi podczas kręcenia filmu, zdołała sprowadzić Mohamada. Bardzo ryzykował przyjeżdżając, żeby opowiedzieć nam swoją historię, która jest niewiarygodna: Mohamad to młody chłopak, który uciekł przed wojną w Syrii i trafił na granicę libańsko-syryjską, gdzie okropnie się nudził. Żeby nie zwariować, w wieku dwunastu lat wybudował szkołę dla takich jak on dzieci z obozu. Dzisiaj do tej szkoły każdego dnia uczęszcza 200 uczniów. Mohamad kieruje szkołą na odległość, ze Szwecji. Jest daleko od swojej mamy i swojej siostry, ponieważ każdy z nich dostał azyl w innym miejscu na świecie. Opowiada nam o tym bez żadnego patosu, z niesamowitą pewnością siebie i dumą. Mohamad ustawił poprzeczkę tak wysoko, że Melati natychmiast zrozumiała, że wiele zyska, zdejmując maskę i pozwalając sobie na to, że będzie zaskakiwana. Zrozumiała, że ten film jest przygodą nie tylko dla nas, ale także dla niej. Musieliśmy zostawić pod drzwiami nasze ego, wszystko, co wiemy, a raczej, co nam się wydaje, że wiemy. 

Większość twoich książek i filmów opowiada o bohaterach, którzy walczą z czymś większym niż oni sami. Czy to świadoma decyzja?
Tak, to głębokie pragnienie poznawania odważnych ludzi. W zasadzie to takich ludzi szukam. Ludzi, którzy mają wątpliwości, nie zgadzają się, a nade wszystko działają. Tacy ludzie dają mi wiarę i pomagają mi żyć. To dlatego zajmuję się przekazywaniem dalej ich historii. Mam nadzieję, że odbiorcy będą poruszeni, a dzięki temu coś się zmieni. Jak do tej pory spotykałam się raczej z obojętnością: I co z tego? Filmując Edwarda Snowdena w Moskwie, miałam wrażenie, poza przywilejem usłyszenia jego słów oraz niesamowitością tego spotkania, że osiągam kres tego, co jestem w stanie zrobić, jakby to była najważniejsza historia. A ta historia niczego nie zmieniła. Ludzie, dorośli, do których skierowany był ten wyprodukowany przez ARTE film, mówili mi: Oczywiście to wielki człowiek, ale czego ode mnie oczekujesz? Ja nie jestem Snowdenem. 

Rozmyślałam o moich emocjach, kiedy odkryłam Melati i jej siostrę Isabel, o ich klarowności i mądrości skrywanej w ciałach dwóch młodziutkich dziewczyn. Rozmyślałam o pytaniach, które zadawał mi syn, a które nie dawały mi spokoju: Co mam zrobić, żeby nie umrzeć? Zdałam sobie sprawę, że dzieciństwo to najbardziej magiczna część nas. To ta część, którą noszą w sobie wszyscy aktywiści i demaskatorzy, bez względu na czasy, w których żyją. To poczucie niesprawiedliwości, które sprawia, że chce ci się ruszyć tyłek i wyjść na ulicę. Może nie jesteśmy Edwardem Snowdenem, ale wszyscy byliśmy kiedyś dziećmi. 

Potem dotarło do mnie, że w przypadku tego pokolenia jest coś więcej, co wiąże się z poczuciem uciekającego czasu. Od pierwszego klapsa wiedziałam, że o to będzie chodziło. Dochodzimy do krawędzi, do pewnej granicy. Ale mamy ze sobą najlepszą część siebie: tę część, która się nie poddaje. Chodzi wyłącznie o naszą więź ze światem oraz o poczucie sprawiedliwości. Musimy odkryć tę część siebie, która nie poddaje się konformizmowi i nie pozwala nam oglądać się na innych. Kiedy kręciliśmy zdjęcia z udziałem Mohamada, miał „tylko” 18 lat. To cecha wspólna wszystkich bohaterów filmu. A w rzeczywistości miałam do czynienia z bardzo dojrzałymi ludźmi. W ich oczach jest powaga i mądrość. 

Miesiąc po pobycie w Libanie pojechałyście do Malawi, potem do USA, Grecji, Brazylii, Ugandy… Nie uda nam się porozmawiać o wszystkich tych miejscach, ale może opowiesz nam jeszcze o jakimś momencie, który szczególnie zapadł ci w pamięć… 
Dwie rzeczy, z których jestem wyjątkowo dumna, to nasze dwa pobyty w Malawi i później w Ugandzie, które pozwoliły nam pokazać dwie absolutnie niesamowite afrykańskie kobiety. Moim zdaniem ten film pokazuje, że to kobiety ocalą ten kontynent… Memory, którą poznaliśmy w Malawi, ma dzisiaj 22 lata. Opowiedziała nam swoją historię: będąc w wieku dojrzewania, odmówiła udziału w rytuale przejścia, który jest powszechny wśród dziewcząt w Malawi. Chodzi o przymusowy pobyt w obozie inicjacyjnym, gdzie trafiają dziewczyny wypchnięte przez swoje społeczności, swoje wioski i matki. Kiedy po raz pierwszy dostają miesiączki, przygotowuje się je do tego, co ma nastąpić: co będzie się działo, kiedy będą żonami i matkami. Ostatniej nocy mężczyzna, opłacony przez społeczność, gwałci wszystkie dziewczynki w obozie inicjacyjnym. Zdruzgotane dziewczynki, czasem ciężarne już w wieku 11 lat, porzucają szkołę, a potem bezrefleksyjnie kontynuują tradycję. To potworne oblicze tego, czym potrafi być tradycja. Naznacza konkretną osobę, ale również cały naród: pozbawione edukacji kobiety, które stanowią co najmniej połowę populacji, nie mają szansy, aby uciec przed biedą. Tradycja tworzy coś, co ekonomiści nazywają pułapką ubóstwa. To miejsce, z którego w zasadzie nie ma ucieczki, z uwagi na ekstremalne uzależnienie od innych. Jednak Memory odmówiła pobytu w obozie i przeciwstawiła się tradycji. To sprawiło, że znalazła się w wyjątkowej i niewyobrażalnie trudnej sytuacji. To idealna historia o poświęceniu. Poświęcasz siebie, bo coś cię do głębi porusza: jak Memory, która sama stawiła opór, ocaliła siebie, ale później także innych, którzy chcieli się do niej przyłączyć. To efekt śnieżnej kuli – zauważają cię dorośli i stowarzyszenia, które walczą o to samo. Jednak twoja wyjątkowa energia oraz twoja niepowtarzalna historia, jak również fakt, że ucieleśniasz ich walkę, sprawia, że przekazujesz innym ogromną siłę. W rezultacie zmieniasz konstytucję – to udało się Memory i poruszyło cały kraj. To wspaniała opowieść o potędze sióstr oraz o tym, że nigdy nie działamy sami. W tym przypadku chodzi o walkę kobiet, którą wspierają inne kobiety, które w końcu przekonują mężczyzn, że muszą nastąpić zmiany. Rozmawiam z dziesiątką dziewcząt, a z tych dziesięciu dziewcząt osiem porozmawia z kolejnymi dziesięcioma… Tak tworzy się łańcuch zmian, który prowadzi od jednej osoby do drugiej. W przypadku Melati siła ruchu kobiet była czymś, co ją zszokowało. 

Jak radziliście sobie z opóźnieniami oraz oczekiwaniami związanymi z globalną pandemią? O ironio, panująca pandemia wpisuje się w liczne dysfunkcje, o których opowiada ten film. 
W pewnym sensie zetknęliśmy się z kolejnym doświadczeniem, które musieliśmy przeżyć. To bardzo osobiste doświadczenie, które ostatecznie zmieni film. Wspomniana kwestia czasu, który stał się tak ważny i namacalny, pokazała, że nasza sytuacja jest niepewna i musimy się wykazać pokorą. 

Wszystko zaczęło się od tego, że Melati powiedziała mi wiosną 2016 roku, kiedy miała zaledwie 16 lat, a ja filmowałam ją dla ARTE: Nie ma czasu na zmiany, na przekonywanie, na naprawianie, na przeżycie itp. Więc rok później, kiedy przedstawiłam jej koncepcję BIGGER THAN US i powiedziałam, że chciałabym ten film nakręcić wspólnie z nią, wywierała na mnie dużą presję, żeby działać szybko. Rozumiałam jej zapał, ale równocześnie mnie denerwował. Starałam się podążać jej rytmem. Powtarzałam sobie: Coś w tym może być. Taki pośpiech jest dobry. I rzeczywiście szybko zaczęliśmy. Zrobiliśmy przygotowania, development, znaleźliśmy finansowanie, zaczęliśmy ankiety. To trwało najdłużej. Następnie przemierzyłyśmy dziesięć państw w siedem miesięcy, mając poczucie, że doświadczamy szalonej przygody. Narzuciłyśmy sobie bardzo napięty harmonogram: w każdym miejscu spędzałyśmy tylko dziesięć dni, a następnie – tuż po powrocie – opowiadałyśmy widzom, co przeżyłyśmy, a oni przychodzili na darmowe pokazy. Miałyśmy poczucie, że musimy natychmiast dzielić się tym materiałem z innymi, że nie możemy czekać na koniec zdjęć, żeby opowiadać o tym, co zobaczyłyśmy. To było wręcz konieczne. Zarówno ekipa filmowa, jak i ja wiele się nauczyliśmy podczas pokazów dla publiczności i wykorzystujemy tę wiedzę w trakcie montażu. 

A potem nastąpiła długa przerwa… 
Tak, zdarzyło się coś „większego od nas” (bigger than us), coś większego niż film i nasze pragnienie, by działać szybko. Jeśli chodzi o Melati, o mnie, o producentów, musimy sobie radzić z tą sytuacją. Początkowo nie wydawało się, że to katastrofa. Kręciliśmy bardzo szybko, ale przede wszystkim dużo. Dla mnie to pierwszy film. Nie zamierzam go kończyć, wydając ekipie instrukcje dotyczące montażu na odległość, spotykając się tylko między jedną podróżą pociągiem a drugą, między jedną kanapką a drugą. To niemożliwe. Zwykle byłam w ciągłym ruchu. Ciągle przemieszczałam się między dwoma domami, dwoma miastami – Lyonem i Paryżem, a teraz musiałam się zatrzymać. Coś się ze mną dzieje – trochę wstyd mi się do tego przyznać – coś, co jest dla mnie dużą szansą. Przede wszystkim z punktu widzenia mojego życia osobistego: wreszcie musiałam się zatrzymać, mogę lepiej przyjrzeć się osobom, które mnie otaczają, mam czas, żeby przemyśleć ten film. 

Ten kryzys zdrowotny pokazał nam, że robimy wszystko za szybko, na siłę, z uporem, a w konsekwencji niszczymy sami siebie. Nikt nie może wygrać z czasem. Trzeba się z tym pogodzić. Musimy przyjąć to z pokorą. 

W filmie wyczuwa się, że praca Mary oraz jej całkowite oddanie na wyspie Lesbos zrobiły na was obu ogromne wrażenie. 
Mary to młoda Brytyjka, która ma 22 lata i zajmuje się ratowaniem migrantów na morzu u wybrzeży Lesbos. Reprezentuje europejską młodzież, która kierując się ideałami, postanowiła ratować innych zamiast pić kawę i zajadać ośmiornicę na tarasie, udając, że nic się nie dzieje, i ignorując wydarzenia, które rozgrywają się w zatoce kilkaset metrów dalej. Tak dzisiaj wygląda Lesbos. Każdego roku do pomocy przyjeżdża mnóstwo młodych ludzi. Często przed tymi ludźmi pojawia się pytanie: Jak mam wrócić do rzeczywistości po tym, czego tu doświadczyłem? To jeden z fascynujących aspektów, które ujawniły się podczas zdjęć – rozbieżność między zachodnią młodzieżą, którą można określić jako „zobojętniałą” a tymi młodymi ludźmi, żyjącymi na całość, pełnymi poświęcenia. Wspominał o tym Mohamad z Libanu oraz Xiuhtezcatl – osiemnastoletni chłopak, z którym spotkałyśmy się w Kolorado. 

Moim zdaniem aktualnie wyzwaniem dla młodych ludzi jest, aby chcieli żyć, coś osiągać, podzielać wartości i marzenia całej grupy – całego ich plemienia. Życie nie wymaga ciągłych bodźców, jak nam się często wydaje w Europie. Zewsząd otaczają nas ekrany, zewnętrzne bodźce, tenisówki, które musimy kupić, wszystkie te rzeczy, które są super i którymi bombardujemy nastolatków, żeby zaspokoić własne ambicje, jakby byli naszymi zabawkami… Moim zdaniem powinniśmy im przekazywać coś innego, i właśnie dlatego zrobiłam ten film. Moim najśmielszym marzeniem jest to, aby dzięki temu filmowi moje dzieci, przyjaciele moich dzieci – a także kolejne dzieci, jak po wrzuceniu kamienia do wody – chciały stać się jak Mohamad, jak Memory, jak Melati, jak Rene, jak Winnie, jak Xiuhtezcatl: zakotwiczeni w życiu i dla życia. Żeby chciały stanowić część tego pokolenia, które powstaje, aby naprawić świat nie z poczucia strachu lub winy, ale dlatego, że znajdują w tym radość i wolność. Sama się tego nie spodziewałam. Jest takie zdanie „Bhagawadgity”: Jestem spełniony, ponieważ spełniam. Każdy z członków ekipy przeszedł przez ten film przemianę. Także Melati. Czasami jechaliśmy na koniec świata, do miejsc zniszczonych przez wojnę, głód, strach i nienawiść, a znajdowaliśmy ludzi, którzy żyli pełnią życia i mogli powiedzieć nam, bez zbędnego moralizatorstwa, jak żyć. Osoby przedstawione w filmie wyprzedzają nas. A ja wreszcie mam wiele odpowiedzi na pytanie, które zadał mi syn.


WYWIAD Z AKTYWISTKĄ MELATI WIJSEN

Jaki obraz Flore Vasseur przychodzi ci na myśl, kiedy myślisz o niej i o waszej relacji? 
Kiedy spotkałam Flore po raz pierwszy, miałam wrażenie, że rozmawiam z kimś, kogo znam od dawna: od razu się zrozumiałyśmy. Wszystko wydawało się proste i jasne. W kwietniu 2016 roku Flore przyjechała na Bali, żeby nakręcić film dokumentalny o mojej walce o wprowadzenie zakazu używania plastikowych torebek, którą wspólnie z siostrą wtedy toczyłyśmy. Wtedy spotykałyśmy się z ekipami filmowymi niemal co tydzień. Ale ta produkcja była wyjątkowa: było oczywiste, że dla Flore to nie jest po prostu kolejne zlecenie. To było coś więcej. Mówiąc szczerze, dla Flore wszystko jest „czymś więcej”. W jej podejściu jest coś z walki. Kiedy ją poznałam, miałam chyba 15 lat i to wywarło na mnie ogromny wpływ. 

W jakim stopniu to uczucie natychmiastowej „bliskości” między wami zadecydowało o dalszym ciągu waszej przygody?
Od naszego pierwszego spotkania na Bali zdałam sobie sprawę, że rozmawiamy z Flore jeszcze długo po tym, jak skończą się zdjęcia, a kamery są wyłączone. Nawet po tym, jak przegadałyśmy przed kamerą dwie godziny. Ciągle rozmawiałyśmy – na ulicy, w kawiarni, nieustannie miałyśmy sobie coś do powiedzenia. To przez te ciągłe rozmowy wiedziałam, że zostaniemy przyjaciółkami. 

Dla Flore to bardzo ważne, żeby twój głos został usłyszany i zrozumiany. Kiedy przeprowadza wywiad z jakąś osobą, poświęca na to dużo czasu, wielokrotnie wraca do tematów, co do których nie jest pewna, czy dobrze wszystko zrozumiała. Dba o to, żebyś miał poczucie, że twoja wypowiedź jest dokładnie taka, jak chciałeś. Żeby opisać to, jak zachowuje się wobec osoby, z którą rozmawia, użyłabym określenia „aktywne słuchanie”. Jest doskonałym słuchaczem, przez co chcesz zaprezentować się jak najlepiej. To tym bardziej zaskakujące, że dzieli nas różnica pokoleń. Teraz – kiedy mam 20 lat – fakt, że Flore włożyła tak dużo energii w to, aby młodzi aktywiści z całego świata mogli dojść do głosu, jest dla mnie bardzo poruszający. 

Nie byłaś przyzwyczajona do takiej jakości słuchania?
Kiedy wiosną 2019 roku zaczęły się zdjęcia do BIGGER THAN US, przechodziłam okres zniechęcenia, frustracji, a nawet wypalenia. Od naszego pierwszego spotkania minęły dwa lata, a czas totalnego bojowego działania wyczerpał mnie. Tym bardziej, że walcząc o zakaz używania plastiku w Indonezji, miałam poczucie, że wszystko zbyt wolno się dzieje. Dając mi możliwość stania się częścią BIGGER THAN US, Flore na nowo coś we mnie obudziła, przywróciła mi wiarę i zaangażowanie. Kręcenie filmu, wszystkie wyjazdy w różne części świata były odpowiedzią na poczucie samotności, które we mnie rosło. Nagle nie wszystko kręciło się wokół mnie, nie chodziło tylko o moje frustracje, niecierpliwość, zmęczenie. Chodziło o coś uniwersalnego, o zbiorowy impuls, o coś, co można robić razem. 

Cel filmu i jego tytuł są bardzo jasne: wszyscy bohaterowie stanowią część czegoś „większego”… 
Zgadza się. Ten film jest większy niż my, wykracza poza nas, stanowi część większego ruchu. Pamiętam takie momenty w czasie kręcenia zdjęć, kiedy stawałam z boku, na przykład w czasie przerwy na lunch. Obserwowałam z dystansu Flore, zespół techników oraz tych niesamowitych młodych ludzi: Winnie, Rene, Xiuhtezcatla. Wtedy pytałam siebie: Dlaczego ja? Dlaczego ja tu jestem? Co mam robić wśród tych wszystkich osób? Odpowiedź była prosta i zmusiła mnie do pokory: muszę pozostać skupiona „na nadrzędnym celu”, czyli na ludzkim wymiarze tego projektu – to ma być chóralny głos i nie mogę pozwolić, żeby moje ego to zepsuło. 

W czasie kręcenia filmu ja i Flore szłyśmy ramię w ramię i wspólnie się rozwijałyśmy. Nasze relacje są bardzo szczere i bezpośrednie, co jest możliwe dzięki wzajemnemu szacunkowi. Mówimy sobie wszystko w bardzo szczery sposób, czasem nawet się kłócimy. Ale to dobrze: niewiele osób tak potrafi. Nie wszyscy potrafią być ze sobą szczerzy do tego stopnia, żeby się nie zgadzać. Obie mamy silne osobowości, ale udało nam się dogadać, ponieważ zależało nam na wspólnym projekcie, który jest większy niż my. 

Kiedy wyjeżdżałaś do różnych krajów, gdzie kręciliście zdjęcia, czy twoje nastawienie było zawsze takie samo?
Pierwszy okres zdjęciowy w Libanie dał mi dużego kopa. Miałam spore oczekiwania i nawet przed spotkaniem z Mohamadem czułam z nim pewne pokrewieństwo. Kiedy dotarliśmy do Libanu, dowiedzieliśmy się, że Mohamad utknął w Szwecji, nie pozwolono mu na wjazd do Libanu z powodu kłopotów z wizą. Ten problem udało się później rozwiązać. Kiedy zdałam sobie sprawę, że jego status syryjskiego uchodźcy nie pozwala mu swobodnie podróżować tak jak ja mogę to robić, rozkleiłam się. Mój lot trwał wiele godzin, doleciałam, byłam szczęśliwa i wolna…, a on nie. To był dla mnie ogromny szok. Nagle zetknęłam się z takimi kwestiami jak narodowość, paszport i tożsamość, a to doświadczenie przebiło bańkę komfortu, w której żyłam. Ostatecznie udało nam się nakręcić materiał z Mohamadem i znalazłam w nim bratnią duszę. Kiedy wracałam na Bali, nie mogłam zasnąć w samolocie. Zapisywałam kolejne strony w notesie. Robiłam to również później, po każdej wyprawie. 

Po moim pierwszym wyjeździe do Libanu moje podejście do podróży zmieniło się. Lecąc do Brazylii, Ugandy, Grecji, starałam się oczyścić umysł. Tak zorganizować myśli, żeby nie mieć żadnych oczekiwań. Czytałam notatki i dokumentację, które przekazywał mi producent, ale pod koniec lotu zamykałam oczy i pozwalałam, żeby ogarnęła mnie pustka i poczucie nieznanego.

W którym kraju poczułaś się „najdalej od wszystkiego”, od domu, od tego, co jest ci znane?
W Malawi u Memory, która jest młodą kobietą o niesamowitej odwadze, w miejscu, gdzie głos kobiety się nie liczy. Myślę, że w tej sekwencji filmu widać mój podziw oraz emocje związane z tym, co ona robi. Ona tryska energią. Pamiętam, kiedy jechałam z nią samochodem do parlamentu Malawi. Ponieważ na tę okazję założyła buty na obcasach, zdjęła je i prowadziła samochód boso. Ten drobny gest zrobił na mnie duże wrażenie… A z drugiej strony myślę o Mary, młodej Brytyjce, która pomaga migrantom na wyspie Lesbos. To spotkanie mnie zmieniło. To najbardziej skupiona na innych ludziach osoba, jaką znam. Jest absolutnie wyzbyta egocentryzmu, to mnie bardzo wzmocniło. Podczas moich podróży bardzo dużo się nauczyłam: na każdym kroku wciągały mnie kolejne tematy, na rozważanie których nigdy wcześniej nie miałam czasu – na przykład problem migracji, pożywienia, dostępu do edukacji, walki o emancypację kobiet, problem ubóstwa…

Poza wiedzą z pierwszej ręki na temat ważnych i uniwersalnych problemów, o których opowiada ten film, co jeszcze dał ci ten projekt? 
Dał mi głębokie poczucie dialogu, poznania różnych osób w najbardziej ludzkim i pełnym wymiarze. Otrzymałam wychowanie, gdzie te wartości były centralne: znaleźć czas, żeby kogoś wysłuchać, żeby poznać doświadczenie innych ludzi. Jednak mój głód wiedzy nieco przycichł, kiedy zajęłam się swoją działalnością w Indonezji. Ten film pozwolił mi sobie o tym przypomnieć. BIGGER THAN US wpływa na mnie każdego dnia. Pandemia mogłaby spowodować, że odpuścimy i się wycofamy, ale dzięki Youthopia – organizacji, w której aktywnie działam w Indonezji, zrobiliśmy coś odwrotnego: zwiększyliśmy przestrzeń do wypowiedzi, ilość seminariów i konferencji on-line. Oczywiście nie jest to idealne rozwiązanie, ale idziemy naprzód. 

Kiedy w twoich oczach ten film będzie sukcesem? 
Uznam ten film za sukces, jeśli zauważymy, że ludzie, którzy go obejrzeli, nabrali siły do walki. Jeśli ludzie powiedzą sobie, że też mogą działać, że mogą odegrać jakąś rolę, nawet najmniejszą, i że to od nich zależy, czy chcą coś zrobić. Film mówi nam, że wszyscy powinniśmy czerpać inspirację od tych młodych ludzi, którzy są pełni życia i odwagi, a z którymi spotkała się Flore i jej ekipa. Ci chłopcy i dziewczęta, którzy pozornie nie czują strachu, zaczęli działać w bardzo młodym wieku. Oni wiedzą, że czas ucieka. Mam nadzieję, że będą źródłem inspiracji dla jak największej liczby osób. 
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